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Mag­dzie i Mir­ko­wi

 

Mag­du­niu, wi­taj w na­szej ro­dzi­nie.

Idź­cie przez ży­cie, wspie­ra­jąc się wza­jem­nie,

uśmie­cha­jąc się do sie­bie i świa­ta.










Pro­log

Drzwi za­my­ka­ją się z hu­kiem. Na­gle ota­cza mnie pust­ka. I ci­sza. Pa­ni­ka wdzie­ra się pod skó­rę, wy­peł­nia mnie od środ­ka jak po­wie­trze ba­lon.

Nie ma ni­ko­go.

Nie mam ni­ko­go.

Ścia­ny na­pie­ra­ją na mnie ze wszyst­kich stron. Czu­ję, jak mnie osa­cza­ją, a po­tem przy­ci­ska­ją tak moc­no, że nie mogę zła­pać tchu. Po­wo­li się du­szę. Chy­ba umie­ram.

Nie umie­ram. To nie ścia­ny, to moje my­śli.

Ja­kie to uczu­cie za­bić czło­wie­ka? Isto­tę ludz­ką? Ja już wiem.

Sie­dzę nie­ru­cho­mo w fo­te­lu. Pod­no­szę wzrok.

Oczy kon­tem­plu­ją nie­rów­ną fak­tu­rę su­fi­tu. Ob­ser­wu­ję mu­chę spa­ce­ru­ją­cą po tyn­ku. Tu jest bez­piecz­na, tu nic jej nie gro­zi. Nikt jej nie za­bi­je klap­ką ani ga­ze­tą. Za­sta­na­wiam się nad dziw­ny­mi pra­wa­mi na­tu­ry, któ­re rzą­dzą świa­tem. Część z nich czło­wiek po­tra­fi już okieł­znać i za­sto­so­wać, żeby pod­po­rząd­ko­wać so­bie przy­ro­dę. Może kie­dyś też bę­dzie­my mo­gli cho­dzić po su­fi­cie tak jak mu­cha?

Moje my­śli wolą błą­dzić wo­kół nic nie­zna­czą­ce­go owa­da, niż roz­trzą­sać sy­tu­ację, w ja­kiej się znaj­du­ję. Mózg wzbra­nia się przed strasz­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Psy­chi­ka bro­ni się roz­pacz­li­wie, omi­ja­jąc wła­ści­wy te­mat.

Czyż­by tak się mia­ła za­koń­czyć hi­sto­ria mo­je­go ży­cia? Czy już na za­wsze po­zo­sta­nę w oczach lu­dzi oso­bą, któ­ra za­mor­do­wa­ła? Bez­względ­ną, pod­łą i wy­ra­cho­wa­ną?

Dla­cze­go do tego do­szło? Te­raz wiem, że było to złe. Nie wol­no ła­mać praw bo­skich, nie wol­no spra­wiać, żeby inni przez nas cier­pie­li. Nie ma uspra­wie­dli­wie­nia dla łez, któ­re zo­sta­ły wy­la­ne z na­sze­go po­wo­du. Ale naj­więk­sze zło, to za­bić czło­wie­ka. Tłu­ma­cze­nie swo­je­go po­stęp­ku w ten czy inny spo­sób to zwy­kłe tchó­rzo­stwo. Że­nu­ją­ce i ża­ło­sne osła­nia­nie sie­bie. Swo­je­go ego­izmu i okru­cień­stwa.

Na myśl, że spę­dzę w za­mknię­ciu po­zo­sta­łe dni mo­jej eg­zy­sten­cji, wszyst­ko się we mnie bun­tu­je. Wiem jed­nak, że cią­ży na mnie od­po­wie­dzial­ność za czy­jąś śmierć. Zbrod­nia musi zo­stać uka­ra­na. Te­raz do­pie­ro do­cie­ra do mnie, że nie wol­no mi było tego zro­bić. Nie ma dla mnie uspra­wie­dli­wie­nia. Nie ma ra­tun­ku. Gdy­by moż­na było prze­wi­dzieć kon­se­kwen­cje swo­ich wy­bo­rów, na pew­no ob­ra­ło­by się inną dro­gę. Je­śli moż­na by było cof­nąć czas...

Boże, wy­bacz mi...








 

 

Edy­ta











Roz­dział 1

Nazy­wam się Edy­ta Paw­lik. Mam dwa­dzie­ścia osiem lat, za­wód ar­chi­tek­ta i pięk­ne pla­ny na przy­szłość – albo ra­czej je mia­łam, bo te­raz moje ży­cie wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi.

Wszyst­ko za­czę­ło się w pe­wien kwiet­nio­wy pią­tek. Cho­ciaż pią­tek u wie­lu osób ucho­dzi za świet­ny dzień jako za­po­wiedź nad­cho­dzą­ce­go week­en­du, ja za­wsze się go oba­wia­łam. Moja pra­bab­cia wciąż po­wta­rza­ła: pią­tek to zły po­czą­tek. Dla­te­go od da­wien daw­na sta­ra­łam się na ten dzień nie pla­no­wać nic waż­ne­go.

Już od rana w po­wie­trzu wi­sia­ło coś złe­go. Po­ra­nek był wil­got­ny, za­mglo­ny i sza­ry, jak­by nie­bo da­wa­ło znać, żeby nie cie­szyć się zbyt­nio nad­cho­dzą­cą so­bo­tą i nie­dzie­lą. Szłam do pra­cy na­sta­wio­na pe­sy­mi­stycz­nie. Po prze­kro­cze­niu pro­gu biu­ra le­d­wie zdą­ży­łam ścią­gnąć z sie­bie prze­mo­czo­ny płaszcz, gdy po­de­szła Ewa, mó­wiąc, że szef chce ze mną roz­ma­wiać. Jej wzrok zdra­dzał, że wie, dla­cze­go we­zwa­no mnie na dy­wa­nik, ale wo­la­ła nie być po­słań­cem złych wie­ści.

Pra­co­wa­łam w nie­wiel­kim biu­rze ar­chi­tek­to­nicz­nym o sym­pa­tycz­nej na­zwie Kwia­tek. Biu­ro na­zwę za­wdzię­cza­ło wła­ści­cie­lo­wi, Ja­no­wi Kwiat­kow­skie­mu. Nasz ze­spół skła­dał się z trzech osób i sze­fa, a ja by­łam wśród nich naj­młod­sza. Szef na­sta­wił się na pro­jek­to­wa­nie wnętrz miesz­kal­nych i ho­te­li. Ła­pał zle­ce­nia z ca­łej Pol­ski, a nam zle­cał ich wy­ko­na­nie. Nie bar­dzo mi to pa­so­wa­ło. Za­trud­nia­jąc się tu­taj, pra­gnę­łam zdo­być pierw­sze szli­fy w za­wo­dzie ar­chi­tek­ta, tym­cza­sem je­dy­ne, cze­go się na­uczy­łam, to do­bie­rać ko­lo­ry ta­pet, farb i me­bli. Cza­sem mia­łam ocho­tę po­rzu­cić tę pra­cę, ale tego nie zro­bi­łam, bo nie lu­bię zmian. Szyb­ko za­uwa­ży­łam, że nasz szef nie na­le­żał do wy­bit­nych ar­chi­tek­tów, chy­ba na­wet nie sły­szał o An­to­nim Gau­dim i nie miał po­ję­cia, co to jest Sa­gra­da Fa­mi­lia. Jego za­in­te­re­so­wa­nia sku­pia­ły się przede wszyst­kim na do­brej za­ba­wie w to­wa­rzy­stwie ład­nych pań pod­czas moc­no za­kra­pia­nych week­en­dów. Dwu­krot­nie roz­wie­dzio­ny, pra­co­wał je­dy­nie po to, żeby mieć pie­nią­dze na ali­men­ty i roz­ryw­ki.

– Pani Edy­to, mam złe wie­ści – za­czął. – Za­my­kam biu­ro. Mu­szę się prze­bran­żo­wić. Nie mam pra­cy dla ar­chi­tek­ta, dla­te­go mu­si­my się roz­stać. Jest pani mło­da i zdol­na, na pew­no da so­bie radę w ży­ciu. – Po­dra­pał się po gło­wie. – Nie musi pani już przy­cho­dzić do pra­cy. Oczy­wi­ście za­pła­cę za okres wy­po­wie­dze­nia.

– Trze­ba mnie było wcze­śniej uprze­dzić. Za­czę­ła­bym cze­goś szu­kać. Po­trze­bu­ję pie­nię­dzy. Mu­szę za­pła­cić za na­jem miesz­ka­nia.

– Pani na­rze­czo­ny, któ­ry nie­źle za­ra­bia w An­glii, na pew­no pani po­mo­że. Zresz­tą bę­dzie mia­ła pani te­raz dużo cza­su na po­szu­ki­wa­nie pra­cy. Może pani iść do domu.

W mil­cze­niu spa­ko­wa­łam swo­je rze­czy, po­że­gna­łam ko­le­żan­ki i po­now­nie wy­szłam na deszcz.

Z tru­dem do­czła­pa­łam do wy­na­ję­tej ka­wa­ler­ki. Miesz­ka­nie było małe, ale mia­ło tę za­le­tę, że znaj­do­wa­ło się bli­sko biu­ra. Nie mu­sia­łam do­jeż­dżać ani moją dzie­się­cio­let­nią yari­ską, ani środ­ka­mi miej­skiej ko­mu­ni­ka­cji, dzię­ki cze­mu za­osz­czę­dza­łam dużo pie­nię­dzy i cza­su. W za­ist­nia­łej sy­tu­acji wy­na­ję­te lo­kum stra­ci­ło swój naj­cen­niej­szy wa­lor.

Rzu­ci­łam się na ka­na­pę, z tru­dem ha­mu­jąc łzy. Nie chcia­łam dzwo­nić do mamy, żeby nie usły­szeć, że nie ma tego złe­go, co by na do­bre nie wy­szło. Za­wsze tak mó­wi­ła, żeby uspra­wie­dli­wić ja­kieś nie­szczę­ście. W jej mnie­ma­niu utra­ta pra­cy by­ła­by wła­śnie tym „do­brym”. Ni­g­dy nie ukry­wa­ła, że jej naj­więk­szym ma­rze­niem był mój po­wrót do Kruż­lo­wej. Nie tyl­ko mama o tym ma­rzy­ła, lecz tak­że bab­cia i pra­bab­cia. Na­to­miast moim pra­gnie­niem było wy­rwać się z tej za­py­zia­łej dziu­ry i za­miesz­kać w du­żym mie­ście. Ma­rze­nie się speł­ni­ło, bo od dzie­wię­ciu lat miesz­ka­łam w Kra­ko­wie – naj­pierw w aka­de­mi­ku, a te­raz w wy­na­ję­tej ka­wa­ler­ce. Dwa­dzie­ścia sześć me­trów kwa­dra­to­wych to trosz­kę mało jak na po­kój, kuch­nię i ła­zien­kę, ale dużo za dużo w aspek­cie środ­ków płat­ni­czych, któ­re mu­sia­łam na nie wy­ło­żyć, po­nie­waż to wspa­nia­łe lo­kum kosz­to­wa­ło mnie mie­sięcz­nie ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt zło­tych plus me­dia.

Dzię­ki temu, że od dzie­ciń­stwa by­łam uczo­na oszczę­dza­nia, po­tra­fi­łam utrzy­mać miesz­kan­ko, sie­bie i auto, a na­wet odło­żyć co mie­siąc pięć­set zło­tych. Nie mia­łam du­żych po­trzeb. Nie włó­czy­łam się po re­stau­ra­cjach, ubie­ra­łam się w ciu­cho­lan­dzie, a sa­mo­chód słu­żył mi prze­waż­nie jako śro­dek trans­por­tu do Kruż­lo­wej. Jeź­dzi­łam tam dwa razy w mie­sią­cu. Sto pięt­na­ście ki­lo­me­trów to ka­wa­łek dro­gi, któ­re­go po­ko­na­nie zaj­mo­wa­ło mi w naj­lep­szym ukła­dzie pół­to­rej go­dzi­ny, ale gdy­bym zo­sta­ła ska­za­na na pu­blicz­ną ko­mu­ni­ka­cję, by­ła­by to wy­pra­wa na pół dnia. To był głów­ny po­wód, dla któ­re­go mama i bab­cie ku­pi­ły mi sa­mo­chód. Wie­dzia­ły, że nie­źle so­bie ra­dzę za kie­row­ni­cą, bo zro­bi­łam praw­ko już w li­ceum i czę­sto do­jeż­dża­łam do szko­ły w No­wym Są­czu, ko­rzy­sta­jąc z po­jaz­du mamy. To­yo­ta yaris, któ­rą te­raz jeź­dzi­łam, była moim trze­cim sa­mo­cho­dem.

Mimo że ko­cham moją ro­dzi­nę i Kruż­lo­wą, a w pla­nach mam za­miar tam wró­cić... to jed­nak nie te­raz. Obec­nie chcę roz­wi­jać się za­wo­do­wo i chło­nąć uro­ki ży­cia w mie­ście. Kra­ków może nie za­li­cza się do me­tro­po­lii, ale jest wy­jąt­ko­wym miej­scem na Zie­mi. Za­ko­cha­łam się w nim pod­czas szkol­nej wy­ciecz­ki. Już wte­dy po­sta­no­wi­łam tu­taj za­miesz­kać. Kra­ków za­uro­czył nie tyl­ko mnie, moją mamę rów­nież, ale tyl­ko mnie uda­ło się wy­rwać z Kruż­lo­wej. Dru­gą oso­bą, któ­ra po­ko­cha­ła gród Kra­ka, był mój na­rze­czo­ny Da­mian. Ale on lu­bił wszyst­ko co ja.

By­li­śmy parą od dzie­wię­ciu lat, a zna­li­śmy się od za­wsze, bo ra­zem cho­dzi­li­śmy do przed­szko­la, pod­sta­wów­ki i gim­na­zjum. Kie­dy jego ro­dzi­ce prze­pro­wa­dzi­li się do Gry­bo­wa, kon­takt tro­chę się roz­luź­nił; trze­cia kla­sa li­ceum po­now­nie nas jed­nak do sie­bie zbli­ży­ła. Tak bar­dzo, że sta­li­śmy się parą. Po ma­tu­rze ra­zem wy­je­cha­li­śmy na stu­dia do Kra­ko­wa. Obo­je wy­bra­li­śmy Po­li­tech­ni­kę Kra­kow­ską. Nie­ste­ty, Da­mian nie do­stał się na ar­chi­tek­tu­rę, dla­te­go za­cze­pił się na Wy­dzia­le Me­cha­nicz­nym. Nie zro­bił jed­nak ma­gi­ster­ki, za­do­wo­lił się ty­tu­łem in­ży­nie­ra. Miał w pla­nach to kie­dyś nad­ro­bić, ale te­raz po­sta­no­wił za­ra­biać pie­nią­dze. Do­kład­nie mó­wiąc: fun­ty.

Jego wy­jazd do An­glii był na­szą wspól­ną de­cy­zją, cho­ciaż po­mysł wy­szedł od nie­go. Da­mian za­wsze był bar­dzo am­bit­ny, a przy tym trzeź­wo pa­trzą­cy na świat i sie­bie. Był wpraw­dzie prze­cięt­nym uczniem i ta­kim sa­mym stu­den­tem, ale miał inne cen­ne ce­chy, ta­kie jak pra­co­wi­tość, upór i ży­cio­wy spryt, dzię­ki któ­rym mógł od­nieść duży suk­ces fi­nan­so­wy. Stwier­dził, że prze­cięt­ne­mu ab­sol­wen­to­wi po­li­tech­ni­ki ra­czej trud­no to osią­gnąć, nie dys­po­nu­jąc za­ple­czem w po­sta­ci ma­łe­go ka­pi­ta­łu, dla­te­go po­sta­no­wił opu­ścić uczel­nia­ne mury i oj­czy­znę i udać się za chle­bem... i szyn­ką do tego chle­ba.

Pra­bab­cia Zo­sia za­wsze mi po­wta­rza­ła, że z ta­kim chło­pem bę­dzie mi w ży­ciu do­brze.

– Nie pije, nie uga­nia się za dzie­wu­cha­mi, cho­dzi co nie­dzie­la do ko­ścio­ła i jest bar­dzo ro­bot­ny. Na­resz­cie szczę­ście się uśmiech­nę­ło do Paw­licz­ki – oświad­czy­ła kil­ka lat temu, za­nim wstręt­ny al­zhe­imer nie do­brał się do jej mó­zgu. – Klą­twa Wład­ki Mro­zo­wej prze­sta­ła już dzia­łać.

– Bab­ciu, nie wia­do­mo – prze­ko­ma­rza­łam się. – Nie wol­no chwa­lić dnia przed za­cho­dem słoń­ca – za­cy­to­wa­łam jej na­stęp­ne ulu­bio­ne po­wie­dzon­ko.

– Nie strasz mnie, dzie­wusz­ko. Nie kracz, bo wy­wo­łasz wil­ka z lasu. Da­mian to do­bry chło­pak. Zbe­re­zeń­stwa mu nie w gło­wie. Z po­rząd­nej ro­dzi­ny po­cho­dzi. I ma bra­ta księ­dza. Wiem, że klą­twa Wład­ki prze­sta­ła już dzia­łać.

Moje roz­my­śla­nia prze­rwał ostry dzwo­nek te­le­fo­nu. Spoj­rza­łam na wy­świe­tlacz: mama.

– Cześć, ma­muś – po­wie­dzia­łam. – Co sły­chać?

– Nic do­bre­go. Bab­cia umar­ła. – Sło­wom to­wa­rzy­szył szloch.

– O Boże, bab­cia He­len­ka? – Ser­ce na chwi­lę prze­sta­ło mi bić.

– Ależ skąd! Bab­cia Zo­sia. To zna­czy two­ja pra­bab­cia.

Ode­tchnę­łam z pew­ną ulgą. Odej­ście dzie­więć­dzie­się­cio­trzy­let­niej scho­ro­wa­nej i od trzech lat nie­świa­do­mej pra­bab­ci to mimo wszyst­ko nie to samo co śmierć sie­dem­dzie­się­cio­trzy­let­niej ko­bie­ty w peł­ni sił.

– Ma­mu­siu, nie płacz, prze­cież się tego spo­dzie­wa­ły­śmy – po­wie­dzia­łam mięk­ko do mat­ki.

– Ła­two ci po­wie­dzieć, od lat nie ma cię w domu. – Chlip­nę­ła. – Nie by­łaś tak zwią­za­na z nią jak ja. To była taka wspa­nia­ła ko­bie­ta...

– Wiem, ma­mu­siu. Mnie też jest bar­dzo przy­kro. Bę­dzie mi jej bra­ko­wać. Ale sama do­brze wiesz, że przez ostat­nie trzy lata nie była już sobą. Kie­dy to się sta­ło?

– Dwie go­dzi­ny temu.

– Przy­ja­dę dzi­siaj do was.

– No a pra­ca?

– Ja­koś to za­ła­twię. – Nie chcia­łam jej mó­wić o tym, że wła­śnie stra­ci­łam pra­cę. Ale z dru­giej stro­ny może by to jej tro­chę po­pra­wi­ło hu­mor?

Mama i obie bab­cie ko­niecz­nie chcia­ły, że­bym wy­szła za Da­mia­na, wy­bu­do­wa­ła na dział­ce obok duży dom i uro­dzi­ła im mnó­stwo wnu­ków do ba­wie­nia. Nie mia­ły nic prze­ciw­ko ro­bie­niu prze­ze mnie ka­rie­ry za­wo­do­wej. Co wię­cej, wręcz mnie do tego na­ma­wia­ły, mó­wiąc, że mą­dra ko­bie­ta ni­g­dy nie po­win­na być za­leż­na fi­nan­so­wo od męż­czy­zny – na­wet tak ide­al­ne­go jak Da­mian Stę­pień. Ale uwa­ża­ły, że szli­fy ar­chi­tek­ta mam zdo­by­wać w No­wym Są­czu albo Tar­no­wie, a nie w Kra­ko­wie.

Nie­ste­ty, nie było dane pra­bab­ci Zosi do­cze­kać się pra­pra­wnu­ków. Po­cie­sza­łam się my­ślą, że na­wet gdy­bym wy­szła już za mąż, to i tak by to do niej nie do­tar­ło, po­nie­waż przez ostat­nie trzy lata z tru­dem nas roz­po­zna­wa­ła. Bra­ła mnie za moją mamę i wciąż po­wta­rza­ła, że­bym nie wy­jeż­dża­ła do Kra­ko­wa.

Bied­na pra­bab­cia Zo­sia...









Roz­dział 2

Sie­dzia­łam w pierw­szej ław­ce tuż przed ka­ta­fal­kiem i z roz­tar­gnie­niem słu­cha­łam ka­za­nia. Da­mian trzy­mał mnie za rękę. Wziął urlop, by przy­le­cieć na po­grzeb. W tyl­nej ław­ce sie­dzie­li jego ro­dzi­ce, a brat od­pra­wiał te­raz mszę. Przy­je­chał aż z Lu­bli­na, żeby po­że­gnać pra­bab­cię swo­jej przy­szłej bra­to­wej.

Nie mo­głam się sku­pić na ka­za­niu, bo moje my­śli wciąż ucie­ka­ły do dni, kie­dy pra­bab­cia była zdro­wa i peł­na ener­gii. Jesz­cze trzy lata temu dy­ry­go­wa­ła swo­ją cór­ką i wnucz­ką pod­czas wy­ko­ny­wa­nia prac po­lo­wych. Bo pola upraw­ne mu­sia­ły być za­sia­ne, kro­wy mia­ły paść się na pa­stwi­sku, a w chle­wi­ku po­kwi­ki­wać świn­ki. Nie było ga­da­nia – go­spo­dar­ka mu­sia­ła dzia­łać peł­ną parą. Do­pie­ro cho­ro­ba pra­bab­ci Zosi uwol­ni­ła mamę i bab­cię He­len­kę od tych obo­wiąz­ków. Bab­cia He­len­ka mia­ła nie­wiel­ką eme­ry­tu­rę, a mama pro­wa­dzi­ła skle­pik z pa­sman­te­rią, nie mu­sia­ły pra­co­wać na roli. Mia­ły z cze­go żyć, tym bar­dziej że obie ni­g­dy nie czu­ły się rol­nicz­ka­mi. Wię­cej – nie cier­pia­ły tego za­ję­cia. Ale ze wzglę­du na pra­bab­cię Zo­się po­słusz­nie wy­ko­ny­wa­ły jej po­le­ce­nia. To ona była przy­wód­czy­nią sta­da, ne­stor­ką rodu.

Mój pra­pra­dzia­dek Fran­ci­szek Paw­lik nie do­ce­nił swo­jej cór­ki. Dłu­go po­msto­wał, że par­szy­wy los za­brał mu je­dy­ne­go syna, An­to­nie­go, któ­ry po­szedł na woj­nę i już z niej nie wró­cił. Jako bo­ga­ty go­spo­darz na pięt­na­stu hek­ta­rach, wła­ści­ciel dwóch koni, pię­ciu krów i trzy­na­stu pro­sia­ków po­trze­bo­wał na­stęp­cy. Jego sła­bo­wi­ta na zdro­wiu żona uro­dzi­ła mu nie­ste­ty tyl­ko dwo­je dzie­ci. Śmierć Ant­ka bar­dzo go do­tknę­ła, a po­wrót cór­ki, któ­rą Niem­cy wy­wieź­li na ro­bo­ty do „bau­era”, nie ucie­szy­ła tak, jak­by moż­na się było spo­dzie­wać. Ow­szem cie­szył się, że Zo­sia prze­ży­ła woj­nę, ale jej duży brzuch ode­brał mu dużo ra­do­ści z jej po­wro­tu. Cią­ża je­dy­nacz­ki spo­wo­do­wa­ła, że nie trzy­mał już gło­wy w gó­rze jak przed­tem. Zni­kła cała jego har­dość i duma, uni­kał lu­dzi i ich spoj­rzeń. Wie­dział, co mó­wią. Wszy­scy w Kruż­lo­wej i w są­sied­nich wsiach uwa­ża­li, że speł­ni­ła się klą­twa rzu­co­na przez Wład­kę Mróz. On rów­nież za­czął w to wie­rzyć. Te­raz ża­ło­wał, że nie po­zwo­lił Ant­ko­wi oże­nić się z cór­ką Wład­ki z po­wo­du jej nie­ślub­ne­go dziec­ka. An­tek i Jadź­ka mie­li się ku so­bie od daw­na, kie­dy tyl­ko dziew­czy­na wró­ci­ła z Są­cza, gdzie usłu­gi­wa­ła w domu bo­ga­te­go kup­ca. Po­dob­no „zbrzu­cha­cił” ją ja­kiś ko­le­jarz, ale nie zdą­żył się z nią oże­nić, bo zgi­nął w wy­pad­ku ko­le­jo­wym. Nie wia­do­mo, ile było w tym praw­dy, ale An­tek za­ko­chał się w dziew­czy­nie bez pa­mię­ci. Pew­nej nie­dzie­li, tuż po su­mie, przy­szli we dwój­kę do sta­re­go Paw­li­ka pro­sić o zgo­dę na ślub. Oj­ciec jed­nak nie po­zwo­lił na oże­nek, gro­żąc sy­no­wi wy­dzie­dzi­cze­niem, a Jadź­kę bez­par­do­no­wo wy­rzu­cił z domu.

Wte­dy sta­ra Mro­zo­wa, wi­dząc płacz cór­ki, prze­klę­ła Paw­li­ka, zło­rze­cząc mu, by w jego ro­dzi­nie ro­dzi­ły się same bę­kar­ty. Wład­ka Mro­zo­wa ucho­dzi­ła w Kruż­lo­wej i oko­li­cy za wiedź­mę, bo zna­ła się na zio­łach i róż­nych gu­słach, ale pra­pra­dzia­dek Fran­ci­szek nie na­le­żał do stra­chli­wych i nie prze­jął się jej sło­wa­mi. A po­wi­nien.

Nie­ste­ty klą­twa Mro­zo­wej się speł­ni­ła. Te­raz on, je­den z naj­bo­gat­szych go­spo­da­rzy w oko­li­cy, z nie­chę­cią cho­dził na targ i do ko­ścio­ła. Sia­dał w ką­cie, cho­wał twarz w dło­nie i uda­wał po­grą­żo­ne­go w mo­dli­twie, żeby nie mu­sieć z ni­kim roz­ma­wiać. Je­dy­na cór­ka, a taki wstyd mu przy­nio­sła. Naj­gor­sze było to, że Zo­sia nie chcia­ła mu po­wie­dzieć, kto jest oj­cem dziec­ka. Nie wie­dział, czy przy­pra­wił ją o brzuch ja­kiś Szwab, Ru­sek czy jesz­cze ktoś inny. Czy to był gwałt, czy chwi­la sła­bo­ści? Dziew­czy­na nic ni­ko­mu nie po­wie­dzia­ła. Kie­dy ją o to py­ta­no, spusz­cza­ła wzrok i mil­cza­ła.

Fran­ci­szek, choć bo­go­boj­ny, naj­chęt­niej po­zbył­by się bę­kar­ta, ale było już za póź­no na usu­nię­cie cią­ży. Dla­te­go je­dy­nie wzdy­chał i cze­kał na po­ród. Wresz­cie się do­cze­kał. Nie­ste­ty tu rów­nież spo­tka­ło go roz­cza­ro­wa­nie. Li­czył na chło­pa­ka, któ­ry w przy­szło­ści po­ma­gał­by mu na go­spo­dar­ce, tym­cza­sem Zoś­ka po­wi­ła dzie­wu­chę. Po­cie­szał się my­ślą, że nie bę­dzie mu­siał wy­cho­wy­wać żad­ne­go ma­łe­go Szwa­ba, bo prze­cież oj­cem mógł być Nie­miec. Baby nie strze­la­ją, nie mor­du­ją tak jak te szkop­skie by­dla­ki.

He­len­ka oka­za­ła się bar­dzo wdzięcz­nym i mi­łym dziec­kiem, dla­te­go sta­ry szyb­ko za­po­mniał o oko­licz­no­ściach jej po­czę­cia. Mu­siał rów­nież przy­znać, że Zo­cha oka­za­ła się god­ną no­sić na­zwi­sko Paw­lik. Była pra­co­wi­ta i sil­na jak chłop. Le­d­wie wy­szła z po­ło­gu, a już po­szła z oj­cem bro­no­wać zie­mię pod ozi­mi­nę. Umia­ła po­wo­zić ko­niem, ko­sić zbo­że i młó­cić je ce­pem. Wsta­wa­ła o czwar­tej rano, kar­mi­ła zwie­rza­ki, a po­tem ro­dzi­nę. Gdy wy­cho­dzi­ła z oj­cem w pole, có­recz­ką zaj­mo­wa­ła się jej mat­ka, Lu­dwi­ka. Z bie­giem lat sta­ry Fran­ci­szek zno­wu mógł no­sić wy­so­ko gło­wę, dum­ny z cór­ki. Nie tyl­ko ob­ra­bia­ła ich pole, lecz tak­że naj­mo­wa­ła się u in­nych do ora­nia zie­mi, bo nie każ­dy w Kruż­lo­wej miał swo­je­go ko­nia. Zo­sia rów­nież na­mó­wi­ła ojca do za­ku­pu trak­tor­ka, zro­bio­ne­go wła­snym sump­tem przez pew­ne­go spryt­ne­go miesz­kań­ca Gry­bo­wa, bo uwa­ża­ła, że trze­ba iść z po­stę­pem. Nie­dłu­go póź­niej, za jej na­mo­wą, od­ku­pi­li od kół­ka rol­ni­cze­go uży­wa­ną mło­car­nię i pod­czas żniw wy­naj­mo­wa­li ją in­nym go­spo­da­rzom z Kruż­lo­wej i oko­li­cy.

Pro­ble­my się za­czę­ły, gdy Fran­cisz­ka zmo­gła cho­ro­ba. Trud­no było jed­nej ko­bie­cie ob­ro­bić pięt­na­ście hek­ta­rów zie­mi. Te­raz do ro­bót po­lo­wych Zo­sia mu­sia­ła za­trud­niać se­zo­no­wych ro­bot­ni­ków, bo u do­mow­ni­ków nie mia­ła żad­nej po­mo­cy. Oj­ciec, zło­żo­ny cho­ro­bą reu­ma­tycz­ną, le­żał w łóż­ku, mat­ka była za­wsze cho­ro­wi­ta, a He­len­ka nie gar­nę­ła się do pra­cy w polu, tyl­ko ca­ły­mi dnia­mi sie­dzia­ła z książ­ką w ręce. Dziew­czy­na ma­rzy­ła, żeby zo­stać na­uczy­ciel­ką. Zo­fia na­mó­wi­ła cór­kę, żeby na­ukę kon­ty­nu­owa­ła w eko­no­mi­ku, a nie w ogól­nia­ku, bo gdy­by nie uda­ło się jej do­stać na stu­dia, to ła­twiej by­ło­by o pra­cę w biu­rze.

He­len­ka przez pięć lat miesz­ka­ła w bur­sie w Tar­no­wie. Ob­ra­ca­jąc się wśród mia­sto­wych, na­bra­ła rów­nież ich na­wy­ków. Na­gle za­czął jej prze­szka­dzać wy­cho­dek na po­dwór­ku i za­żą­da­ła ła­zien­ki. Sta­ry Paw­lik po wie­lu na­mo­wach zgo­dził się sprze­dać oba ko­nie i zro­bić w domu re­mont. Kie­dy kup­cy przy­szli po gnia­de­go i siw­ka, Fran­ci­szek roz­pła­kał się jak dziec­ko.

– Jak damy so­bie radę bez koni?! – la­men­to­wał.

– Jak to jak? Mamy prze­cież trak­tor – po­cie­sza­ła go cór­ka.

– A jak się ze­psu­je, to co wte­dy?

– To się go na­pra­wi.

– Kto to wi­dział ta­kie cu­dac­twa. Po co wam woda w domu, gdy stud­nia jest na po­dwór­ku?

– Dziad­ku, mamy lata sześć­dzie­sią­te, lu­dzie mają w do­mach te­le­wi­zo­ry, sa­mo­cho­dy. Ła­zien­ka to nie zby­tek.

– Ale nikt w Kruż­lo­wej nie ma ła­zien­ki. Całe ży­cie cho­dzi­ło się do wy­chod­ka i myło się w ba­lii.

– Dziad­ku, już wkrót­ce zo­ba­czysz, jaka to wy­go­da.

Rze­czy­wi­ście, sta­ry mu­siał przy­znać, że wy­god­niej w nocy si­kać do musz­li, niż wy­cho­dzić do sła­woj­ki, tym bar­dziej gdy się jest sta­rym i cho­rym.

Bab­cia He­len­ka była rów­nież pierw­szą ko­bie­tą we wsi, któ­ra zro­bi­ła pra­wo jaz­dy. Nie­ste­ty, za­kup sa­mo­cho­du był poza moż­li­wo­ścia­mi fi­nan­so­wy­mi ro­dzi­ny, dla­te­go jeź­dzi­ła je­dy­nie trak­tor­kiem.

He­len­ka nie od razu do­sta­ła się na wy­ma­rzo­ne stu­dia w Kra­ko­wie. Star­to­wa­ła trzy razy, aż wresz­cie się jej uda­ło. Nie­ste­ty, nie było jej dane ich skoń­czyć. Przy­czy­nił się do tego pe­wien przy­stoj­ny let­nik, któ­ry przy­je­chał do Kruż­lo­wej spę­dzić lato pod gru­szą. Klą­twa Wład­ki Mro­zo­wej na­dal dzia­ła­ła. Skoń­czy­ło się lato, skoń­czy­ła się mi­łość. Po­zo­sta­ła jed­nak pa­miąt­ka. He­len­ka nie po­je­cha­ła w paź­dzier­ni­ku do Kra­ko­wa, nie było sen­su, bo za kil­ka mie­się­cy mia­ła ro­dzić. 

Po let­ni­ku nie zo­stał ża­den ślad oprócz cią­ży, bo ten zmył się, nie zo­sta­wia­jąc ad­re­su. Po uro­dze­niu Ani, mo­jej mamy, bab­cia nie wró­ci­ła już na stu­dia. Za­czę­ła pra­co­wać w biu­rze PSS Spo­łem w Gry­bo­wie.

Bied­ny pra­pra­dzia­dek na wieść, że jego wnucz­ka zno­wu uro­dzi bę­kar­ta, cał­kiem pod­upadł na zdro­wiu. Zła­pał go za­wał, gdy He­len­ka była w dzie­wią­tym mie­sią­cu cią­ży. Ostat­nie jego sło­wa brzmia­ły:

– Ta prze­klę­ta Mro­zo­wa! Niech ją zie­mia po­chło­nie.

Nie wie­my, czy do­tar­ły do nie­ba sło­wa Fran­cisz­ka, i nie wie­my, co się sta­ło z Mro­zo­wą, bo już daw­no wy­pro­wa­dzi­ła się gdzieś w Po­znań­skie, ale nie­ste­ty zie­mia po­chło­nę­ła pra­pra­dziad­ka, po­nie­waż umarł nad ra­nem. W tym sa­mym dniu kil­ka go­dzin póź­niej na świat przy­szła moja mama.

Pra­bab­cia Zo­sia bez la­men­tów i zło­rze­czeń za­ak­cep­to­wa­ła nową Paw­licz­kę. Czę­sto cy­to­wa­ła księ­dza Twar­dow­skie­go, mó­wiąc, że w ży­ciu musi być do­brze i nie­do­brze. Bo jak jest tyl­ko do­brze, to jest nie­do­brze. W tym przy­pad­ku do­brem była moja mama, a tym nie­do­brym był brak na­zwi­ska ojca w me­try­ce jej wnucz­ki.

Mama rów­nież nie lu­bi­ła pra­cy na roli. Wda­ła się w bab­cię He­len­kę i po­ko­cha­ła książ­ki. Mi­łość do ksią­żek to ce­cha ro­dzin­na wszyst­kich Paw­li­czek. Na­wet pra­bab­cia Zo­sia, któ­ra skoń­czy­ła za­le­d­wie czte­ry od­dzia­ły szko­ły po­wszech­nej, za­czę­ła czy­tać książ­ki swo­jej cór­ki i rów­nież zła­pa­ła czy­tel­ni­cze­go bak­cy­la. Pra­pra­dzia­dek cza­sa­mi po­msto­wał na swo­ją cór­kę, że nisz­czy nie­po­trzeb­nie naf­tę do lam­py i oczy, ale po wpro­wa­dze­niu do wsi elek­trycz­no­ści te ar­gu­men­ty prze­sta­ły być ak­tu­al­ne. Wy­ko­rzy­sty­wa­ła każ­dą wol­ną chwi­lę, żeby usiąść na krze­śle i tro­chę po­czy­tać.

Po śmier­ci pra­pra­dziad­ka bab­cia He­len­ka na­mó­wi­ła swo­ją mat­kę, żeby od­sprze­da­ły kil­ka mórg, któ­re i tak trud­no było ob­ro­bić, i za­ku­pi­ły sa­mo­chód. O zda­nie pra­pra­bab­ci Lu­dwi­ki nikt ni­g­dy nie py­tał; ani jej mąż, ani cór­ka. Moc de­cy­zyj­ną w ro­dzi­nie mie­li tyl­ko Fran­ci­szek i Zo­sia – oso­by, któ­re za­pew­nia­ły środ­ki fi­nan­so­we. Pra­ca pra­pra­bab­ci Lu­dwi­ki ni­g­dy się nie li­czy­ła. Go­to­wa­nie, sprzą­ta­nie i opie­ko­wa­nie się dzieć­mi nie były tym sa­mym co orka, ko­sze­nie i po­wo­że­nie koń­mi. Gło­wą rodu naj­pierw był Fran­ci­szek, a po­tem Zo­sia. Do­cho­dzi­ło na­wet do tego, że mat­ka mu­sia­ła pro­sić cór­kę o po­zwo­le­nie za­sa­dze­nia kwiat­ków w przy­do­mo­wym ogród­ku, gdzie za­wsze ro­sły pie­trusz­ka i ko­pe­rek po­trzeb­ne do zupy. Do­ce­nio­no Lu­dwi­kę do­pie­ro po jej śmier­ci, gdy oka­za­ło się, że nie ma kto go­to­wać i sprzą­tać; Zo­sia była w polu, He­len­ka w pra­cy, a mała Ania w przed­szko­lu.

Za­kup uży­wa­nej sy­ren­ki 103 przez Paw­licz­ki był wiel­kim wy­da­rze­niem w ca­łej Kruż­lo­wej. A jesz­cze więk­szym było zro­bie­nie pra­wa jaz­dy przez Zo­fię. Pra­bab­cia, któ­ra za­wsze do­brze so­bie ra­dzi­ła z koń­mi, po­sta­no­wi­ła rów­nież po­skro­mić ko­nie me­cha­nicz­ne. Mia­ła już w tym pew­ną wpra­wę, bo jeź­dzi­ła po polu trak­tor­kiem, cho­ciaż nie po­sia­da­ła na to praw­ne­go do­ku­men­tu. Kie­dyś, daw­no temu, kie­dy była mło­da, przy­mie­rza­ła się do kup­na mo­to­ru ju­nak, ale po śmier­ci syna są­sia­dów, któ­ry za­bił się na mo­to­rze, zre­zy­gno­wa­ła z tego za­mia­ru. Ar­gu­men­tem prze­wa­ża­ją­cym była oba­wa o przy­szłość He­len­ki; bo cóż­by się sta­ło z dziew­czyn­ką, gdy­by za­bra­kło Zo­fii? Te­raz He­len­ka była do­ro­słą ko­bie­tą, a sa­mo­chód dużo bez­piecz­niej­szym po­jaz­dem od mo­to­cy­kla.

Sy­ren­ka oka­za­ła się do­brym na­byt­kiem. Słu­ży­ła nie tyl­ko ro­dzi­nie, sta­ła się rów­nież źró­dłem za­rob­ko­wa­nia. W Kruż­lo­wej nikt oprócz księ­dza nie miał sa­mo­cho­du, dla­te­go miesz­kań­cy czę­sto ko­rzy­sta­li z usług trans­por­to­wych Zo­fii. Jaz­da qu­asi-tak­sów­ką z cho­rym dziec­kiem do le­ka­rza, do po­ro­du, na we­se­le czy po­grzeb była dużo wy­god­niej­sza niż te­le­pa­nie się PKS-em. Sy­ren­kę wy­naj­mo­wa­no rów­nież do ślu­bów. Pięk­nie ubra­ny sa­mo­chód z przy­twier­dzo­ną do ma­ski lal­ką w ślub­nej suk­ni le­piej i no­wo­cze­śniej pre­zen­to­wał się niż brycz­ka. Paw­licz­ki za­wsze za­li­cza­ły się do pre­kur­so­rek no­wych tren­dów w Kruż­lo­wej. To one pierw­sze mia­ły ra­dio, pral­kę fra­nię oraz lo­dów­kę. Rów­nież pierw­sze ku­pi­ły te­le­wi­zor. Pół wsi zbie­ra­ło się wie­czo­ra­mi w ich domu, żeby obej­rzeć te cuda cy­wi­li­za­cji. Dzie­ci oglą­da­ły do­bra­noc­kę z Jac­kiem i Agat­ką, do­ro­śli se­rial Bo­nan­za lub Świę­te­go. Nie­ste­ty, an­te­na była sła­ba i od­biór te­le­wi­zji cią­gle szwan­ko­wał. Czę­sto se­ans fil­mo­wy nie mógł się od­być, bo na ekra­nie wi­dać było tyl­ko śnieg.

Ma­rze­niem mo­jej mamy nie było – tak jak bab­ci He­len­ki – na­ucza­nie, tyl­ko stu­dio­wa­nie me­dy­cy­ny. Bab­cia, któ­ra wciąż pa­mię­ta­ła, że wca­le nie jest ła­two do­stać się na stu­dia (a tym bar­dziej me­dycz­ne), na­mó­wi­ła Anię na li­ceum pie­lę­gniar­skie, prze­ko­nu­jąc ją, tak jak i ją prze­ko­ny­wa­no, że w przy­pad­ku nie­po­wo­dze­nia bę­dzie mia­ła do­bry za­wód. I wy­kra­ka­ła – Ania nie do­sta­ła się na upra­gnio­ne stu­dia. Nie zre­zy­gno­wa­ła jed­nak z ma­rzeń i po­sta­no­wi­ła star­to­wać dru­gi raz. Rok pra­co­wa­ła w szpi­ta­lu w Są­czu jako sa­lo­wa, chcąc zdo­być do­dat­ko­we punk­ty, a wie­czo­ra­mi pil­nie się uczu­ła bio­lo­gii, fi­zy­ki i che­mii. Tym ra­zem rów­nież się jej nie uda­ło do­stać na me­dy­cy­nę. Za­bra­kło tyl­ko trzech punk­tów, dla­te­go za­pro­po­no­wa­no jej far­ma­cję lub pie­lę­gniar­stwo. Sko­rzy­sta­ła z pierw­szej moż­li­wo­ści i wy­bra­ła stu­dia far­ma­ceu­tycz­ne, twier­dząc, że już jest pie­lę­gniar­ką.

Cóż, moc klą­twy Wład­ki Mro­zo­wej była tak sil­na, że do­pa­dła rów­nież moją mamę. Na prak­ty­ce ze­ro­wej po­zna­ła pew­ne­go przy­stoj­ne­go le­ka­rza, nie­ste­ty żo­na­te­go i dzie­cia­te­go, i... dzie­więć mie­się­cy póź­niej po­ja­wi­ła się na świe­cie na­stęp­na Paw­licz­ka, to zna­czy ja. Mama, ho­no­ro­wa z na­tu­ry tak jak jej krew­niacz­ki, nie za­żą­da­ła ali­men­tów od ca­sa­no­vy, tyl­ko plu­nę­ła mu w twarz i wró­ci­ła do Kruż­lo­wej.

Tym ra­zem w domu Paw­li­czek nie było roz­pa­czy, la­men­tów ani wy­la­nych łez. Obie bab­cie spo­koj­nie przy­ję­ły wia­do­mość o cią­ży Ani. Siła wyż­sza. Klą­twa to klą­twa. Dla­te­go nie po­msto­wa­ły na dziew­czy­nę. Moja mama nie za bar­dzo ża­ło­wa­ła prze­rwa­nych stu­diów, bo i tak nie były to te, o któ­rych ma­rzy­ła. Być pi­gu­la­rą to ża­den zno­wu za­szczyt – po­cie­sza­ła się w du­chu. Co in­ne­go za­prze­pa­ścić ty­tuł pani dok­tor; hm, wte­dy praw­do­po­dob­nie nie by­ło­by na świe­cie Edy­ty Paw­lik. Ale na szczę­ście nie­bio­sa chcia­ły, że­bym się uro­dzi­ła, stąd ten brak trzech punk­tów.

Mama jed­nak zo­sta­ła pa­nią ma­gi­ster. Kie­dy pod­ro­słam, za­czę­ła stu­dio­wać za­ocz­nie. W Pań­stwo­wej Wyż­szej Szko­le Za­wo­do­wej w Tar­no­wie zro­bi­ła li­cen­cjat z fi­zjo­te­ra­pii, a po­tem stu­dia ma­gi­ster­skie na Uni­wer­sy­te­cie Rze­szow­skim. Skoń­czy­ła rów­nież kurs pe­da­go­gicz­ny. Pra­ce na­uko­we na­pi­sa­ła na pod­sta­wie wła­snych ba­dań nad roz­wo­jem spraw­no­ści ma­nu­al­nej dzie­ci w wie­ku przed­szkol­nym. Wszech­stron­nie wy­edu­ko­wa­na, pra­co­wa­ła w tym za­wo­dzie przez dwa­dzie­ścia lat, ale czte­ry lata temu jej się od­wi­dzia­ło i za­ło­ży­ła skle­pik z pa­sman­te­rią. Już wcze­śniej pró­bo­wa­ła sił jako przed­się­bior­ca, ofe­ru­jąc usłu­gi ma­sa­żyst­ki i re­ha­bi­li­tant­ki, ale znu­dzi­ło ją za­bie­ga­nie o pa­cjen­tów, dla­te­go po­sta­no­wi­ła się prze­bran­żo­wić. Ra­zem z ko­le­żan­ką otwo­rzy­ły pa­sman­te­rię, i to nie w No­wym Są­czu, tyl­ko w Tar­no­wie, po­nie­waż jej przy­ja­ciół­ka odzie­dzi­czy­ła tam wraz z bra­tem ka­mie­ni­cę w do­brym punk­cie han­dlo­wym. Spół­ka trwa­ła dwa lata, nie­ste­ty ko­le­żan­ka nie­ocze­ki­wa­nie zmar­ła na tęt­nia­ka mó­zgu.

Mama bar­dzo prze­ży­ła śmierć wspól­nicz­ki, mia­ła na­wet za­miar za­mknąć biz­nes, ale w tym cza­sie wró­cił z Nie­miec brat przy­ja­ciół­ki, wła­ści­ciel lo­ka­lu. Za­iskrzy­ło mię­dzy nimi i... mama na­dal pro­wa­dzi swój sklep. Cho­ciaż jest z Wło­dzi­mie­rzem Ko­wal­skim od dwóch lat, nie za­mie­rza brać z nim ślu­bu. Lu­bię absz­ty­fi­kan­ta mo­jej mamy. Jest bez­dziet­nym wdow­cem – mi­łym i sym­pa­tycz­nym, i śle­po w niej za­ko­cha­nym. Nie miesz­ka­ją ra­zem, bo mama tego nie chce. Mimo że co­dzien­nie do­jeż­dża do pra­cy sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów, to jed­nak woli Kruż­lo­wą niż Tar­nów. Tak brzmia­ła wer­sja ofi­cjal­na, a praw­da była inna – mama nie chcia­ła zo­sta­wić swo­jej mat­ki sa­mej z cho­rą bab­cią.

Te­raz już prze­sta­ło to być ak­tu­al­ne.









Roz­dział 3

Po sty­pie wró­ci­łam do Kra­ko­wa. Może to ego­istycz­nie z mo­jej stro­ny, ale nie chcia­łam po­zo­sta­wać w domu, w któ­rym wciąż czu­łam obec­ność pra­bab­ci Zosi.

Da­mian przy­je­chał ze mną. Wziął kil­ka dni urlo­pu, że­by­śmy mo­gli wspól­nie spę­dzić trosz­kę cza­su. Tyl­ko jemu po­wie­dzia­łam o tym, że stra­ci­łam pra­cę.

Na­rze­czo­ny przy­tu­lił mnie moc­no.

– Edi, nie martw się. We­dług mnie do­brze się sta­ło. Ten cym­bał nie umiał wy­ko­rzy­stać two­je­go po­ten­cja­łu.

– Do­brze ci mó­wić. Nie je­stem tak prze­bo­jo­wa jak ty. Nie lu­bię zmian. Czy­ta­łam, że zmia­na za­trud­nie­nia wy­wo­łu­je po­dob­ny stres jak roz­wód. Szu­ka­nie pra­cy to dla mnie praw­dzi­wa ge­hen­na. Te spo­tka­nia re­kru­ta­cyj­ne cho­ler­nie mnie stre­su­ją.

– Nie prze­sa­dzaj. Ile razy by­łaś na ta­kich roz­mo­wach? Trzy?

– I wy­star­czy – od­par­łam, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Nie przy­ję­li cię w pierw­szej i dru­giej fir­mie, za to przy­ję­li w trze­ciej. Trze­ba było apli­ko­wać do kil­ku in­nych, może nie ugrzę­zła­byś w pod­rzęd­nym biu­rze pro­jek­to­wym. Je­steś uta­len­to­wa­nym ar­chi­tek­tem. Gdy­bym miał ta­kie zdol­no­ści jak ty, od­niósł­bym spek­ta­ku­lar­ny suk­ces.

– Boję się tych spo­tkań.

– Bo nie umiesz się do­brze sprze­dać, ko­cha­nie.

– Ża­łu­ję, że nie skoń­czy­łam in­for­ma­ty­ki. Pro­gra­mi­ści są te­raz nie­licz­ną gru­pą za­wo­do­wą, na któ­rą jest bar­dzo duże za­po­trze­bo­wa­nie na ryn­ku pra­cy – mruk­nę­łam. – No i po­trzeb­ne są też eks­pe­dient­ki do skle­pów spo­żyw­czych.

– I bu­dow­lań­cy, i kie­row­cy, i me­cha­ni­cy. Aku­rat te­raz wszę­dzie bra­ku­je rąk do pra­cy, bo co lep­si fa­chow­cy wy­je­cha­li za gra­ni­cę. Bez pro­ble­mu znaj­dziesz pra­cę. Po­daj lap­top, po­szpe­ra­my w in­ter­ne­cie. 

Od razu po­czu­łam się le­piej. Po raz set­ny utwier­dzi­łam się, że Da­mian był dla mnie ide­al­nym fa­ce­tem. Tak samo uwa­ża­ły mama i bab­cie. Cią­gle po­wta­rza­ły, że mło­dy Stę­pień speł­nia wszyst­kie wa­run­ki do­bre­go kan­dy­da­ta na męża. Nie pięk­ny, ale nie brzyd­ki. Nie bo­ga­ty, ale za­rad­ny. Nie ge­niusz in­te­lek­tu, ale bły­sko­tli­wy i spryt­ny. Krót­ko mó­wiąc – prze­cięt­ny do bólu. Ale we­dług mo­ich krew­nych prze­cięt­ność była za­le­tą. Taki jak on nie zdra­dza żony, nie zo­sta­wia jej i dzie­ci dla młod­szej i ład­niej­szej. Za­wsze bę­dzie dbał o ro­dzi­nę i dom.

Do naj­więk­szych za­let Da­mia­na we­dług bab­ci Zosi na­le­ża­ło jego za­an­ga­żo­wa­nie re­li­gij­ne. Ode­brał do­bre ka­to­lic­kie wy­cho­wa­nie, miał bra­ta księ­dza, a oj­ciec był waż­ną fi­gu­rą w ra­dzie pa­ra­fial­nej. Co ty­dzień cho­dził na mszę świę­tą, spo­wia­dał się co mie­siąc i żył do­kład­nie we­dług za­sad Ewan­ge­lii.

Praw­dę po­wie­dziaw­szy, ta wzmo­żo­na re­li­gij­ność Da­mia­na na po­cząt­ku tro­chę mnie ra­zi­ła. Re­ko­lek­cje, oazy i piel­grzym­ki do Czę­sto­cho­wy wy­da­ją się dziw­ne, gdy do­ty­czą mło­de­go męż­czy­zny. Nie­po­ko­ił mnie rów­nież jego brak za­in­te­re­so­wa­nia sek­sem. W XXI wie­ku to wręcz ku­rio­zal­ne, żeby dwu­dzie­sto­kil­ku­la­tek wciąż był pra­wicz­kiem. Da­mian ni­g­dy nie na­le­gał, że­by­śmy za­czę­li współ­ży­cie. Ni­g­dy nie dą­żył do zbli­że­nia, uni­kał nie­win­nych piesz­czot. Rzad­ko na­wet się ca­ło­wa­li­śmy! Czy to nie dziw­ne? Swo­ją wstrze­mięź­li­wość tłu­ma­czył przy­ka­za­nia­mi ko­ściel­ny­mi. Do­bry ka­to­lik nie upra­wia sek­su przed ślu­bem – tak gło­si na­uka Ko­ścio­ła – mogą to ro­bić je­dy­nie mał­żon­ko­wie.

Ja rów­nież uwa­żam się za ka­to­licz­kę. Co nie­dzie­la cho­dzę na mszę do ko­ścio­ła i dwa razy w roku, przed świę­ta­mi, spo­wia­dam się z grze­chów. Ale pew­ne za­sa­dy gło­szo­ne z am­bo­ny wy­da­ją mi się ar­cha­icz­ne, nie­pa­su­ją­ce do współ­cze­sno­ści. Ży­je­my w do­bie in­ter­ne­tu i Fa­ce­bo­oka, pa­nu­je wszech­obec­na moda na eks­hi­bi­cjo­nizm. Seks prze­stał być tabu. Dla­te­go ktoś taki jak Da­mian wy­da­je się dzi­wo­lą­giem.

Cóż, ja rów­nież za­czy­nam swój dzień od Fa­ce­bo­oka. Wczy­tu­ję się w po­sty, oglą­dam zdję­cia, wcho­dzę w lin­ki. W ten spo­sób ob­ser­wu­ję współ­cze­sny świat. Nie chcę ucho­dzić za oso­bę o prze­sta­rza­łych po­glą­dach, hi­po­kryt­kę śle­po za­pa­trzo­ną w Ko­ściół i bez­kry­tycz­ną w sto­sun­ku do kle­ru. Po­sia­dam dość roz­le­głą, choć teo­re­tycz­ną, wie­dzę o sek­sie i sek­su­al­no­ści. Nie uwa­żam się za igno­rant­kę w tej dzie­dzi­nie. In­ter­net mnie na­uczył, że seks jest waż­ny. I cho­ciaż ten seks wy­warł zna­mien­ne pięt­no na ko­bie­tach z mo­jej ro­dzi­ny, to nie zna­czy, że nie ode­grał żad­nej roli w ich ży­ciu – cze­go na­ma­cal­nym do­wo­dem je­ste­śmy ja, mama i bab­cia. Bez sek­su nie by­ło­by Paw­li­czek. W myśl fa­ce­bo­oko­wej wie­dzy uwa­żam rów­nież, że roli sek­su w ży­ciu czło­wie­ka nie moż­na ogra­ni­czać je­dy­nie do pro­kre­acji. Po­strze­gam sie­bie jako ko­bie­tę no­wo­cze­sną, otwar­tą na po­stęp w każ­dej dzie­dzi­nie ży­cia. Mimo że nie do­świad­czy­łam jesz­cze ero­tycz­nej na­mięt­no­ści i na­dal je­stem dzie­wi­cą, ocze­ku­ję od przy­szłe­go męża, że do­star­czy mi wie­lu do­znań na­tu­ry fi­zycz­nej. Nie chcę ko­chać się z mę­żem tyl­ko po to, żeby pło­dzić dzie­ci.

Nie­jed­no­krot­nie po­ru­sza­łam ten te­mat z na­rze­czo­nym. Uspo­ko­ił mnie, twier­dząc, że na­uka Ko­ścio­ła wca­le nie za­bra­nia upra­wiać sek­su dla czy­stej przy­jem­no­ści. Mąż i żona mogą ro­bić róż­ne rze­czy w mał­żeń­skim łożu, nie grze­sząc przy tym zła­ma­niem przy­ka­zań. Tak mu po­wie­dział brat – ksiądz. Ale nie wol­no ro­bić „tego” przed ślu­bem.

Wciąż mia­łam jed­nak pew­ne wąt­pli­wo­ści i za­sta­na­wia­łam się, czy nie by­ło­by do­brze spró­bo­wać „tego” przed sa­kra­men­tal­nym „tak”. Prze­cież mo­że­my nie pa­so­wać do sie­bie sek­su­al­nie. Może „on” bę­dzie za duży, a „ja” za wą­ska? Albo na od­wrót. Kie­dyś czy­ta­łam Ojca chrzest­ne­go; jed­na z bo­ha­te­rek mia­ła za sze­ro­ką po­chwę i ża­den męż­czy­zna oprócz Sony’ego nie mógł jej za­spo­ko­ić.

Mo­że­my po­czuć do sie­bie nie­chęć fi­zycz­ną, a na­wet wstręt – ta­kie coś rów­nież się zda­rza. Mo­że­my mieć inne tem­pe­ra­men­ty sek­su­al­ne. Może on bę­dzie chciał ro­bić to czte­ry razy na dzień, a ja raz na mie­siąc? Hm, cho­ciaż po do­tych­cza­so­wym za­cho­wa­niu Da­mia­na nic nie wska­zy­wa­ło, żeby w przy­szło­ści opę­tał go szał na­mięt­no­ści.

Ten pro­blem ra­czej mnie mógł­by do­ty­czyć, bo mie­wa­łam sny ero­tycz­ne. Do­zna­wa­łam wte­dy dziw­nej roz­ko­szy, któ­rej ni­g­dy wcze­śniej nie za­zna­łam na ja­wie. Nie­czę­sto się to zda­rza­ło, ale nie ukry­wam, że bar­dzo mi się po­do­ba­ło – prze­ży­cie nie­sa­mo­wi­te, nie­po­dob­ne do ni­cze­go in­ne­go. Praw­do­po­dob­nie był to wła­śnie ten osła­wio­ny or­gazm, o któ­rym roz­pi­sy­wa­no się na Fa­ce­bo­oku. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wa­łam sama do­pro­wa­dzić się do ta­kie­go sta­nu, ale ni­g­dy mi się nie uda­wa­ło... a na Da­mia­na li­czyć nie mo­głam, nie­ste­ty.

Nie wy­wie­ra­łam na nie­go na­ci­sku, bo... oba­wia­łam się jego re­ak­cji. Ba­łam się, żeby nie wziął mnie za wy­na­tu­rzo­ną nim­fo­man­kę, prze­cież ini­cja­ty­wa po­win­na wyjść od męż­czy­zny. Nie chcia­łam, żeby uwa­żał mnie za dziew­czy­nę na­pa­lo­ną na seks, to nie pa­so­wa­ło­by do wi­ze­run­ku przy­szłej żony.

Cóż, po­cząt­ko­wo mia­łam na­wet oba­wy, czy Da­mian nie jest im­po­ten­tem, ale szyb­ko mi­nę­ły, gdy do­tknę­łam jego kro­cza. Na­wet zwy­kły po­ca­łu­nek wy­wo­ły­wał w nim go­to­wość do sek­su. Wte­dy zro­zu­mia­łam, że to prze­ko­na­nia re­li­gij­ne po­wstrzy­mu­ją go przed współ­ży­ciem, a nie przy­czy­ny zdro­wot­ne. Dla­te­go po­sta­no­wi­łam nie na­ma­wiać go wię­cej do grze­chu. Uzna­łam, że ja­koś wy­trzy­mam jesz­cze ten rok do ślu­bu. Dom we­sel­ny był już za­re­zer­wo­wa­ny, po­dob­nie jak ze­spół mu­zycz­ny i na­wet ca­te­ring z Kro­sna. Wy­bra­łam rów­nież u kraw­co­wej suk­nię ślub­ną i we­lon. Te­raz po­zo­sta­wa­ło tyl­ko cze­kać.

Po­cie­sza­łam się zło­tą my­ślą mo­ich krew­nych, że nie ma tego złe­go, co by na do­bre nie wy­szło. I może dzię­ki Da­mia­no­wej po­wścią­gli­wo­ści klą­twa Wład­ki Mro­zo­wej na­resz­cie prze­sta­nie dzia­łać.

Z ni­kim nie roz­trzą­sa­łam swo­ich mi­ło­sno-ero­tycz­nych dy­le­ma­tów. Bab­cie od­pa­da­ły, bo po­cho­dzi­ły z in­nej epo­ki sek­su­al­nej. Pra­bab­cia Zo­sia na­wet w la­tach mło­do­ści pa­trzy­ła na męż­czy­znę je­dy­nie przez pry­zmat jego przy­dat­no­ści w go­spo­dar­stwie. Przez na­sze pola i sto­do­łę prze­wi­nę­ło się wie­lu ro­bot­ni­ków, ale wąt­pię, czy któ­ryś z nich ośmie­lił­by się za­pro­po­no­wać Zosi rand­kę. Ona po­trze­bo­wa­ła mę­skich rąk do pra­cy, a nie do piesz­czot.

Bab­cia He­len­ka bar­dzo spa­rzy­ła się na let­ni­ku i nie za­ufa­ła już żad­ne­mu męż­czyź­nie. Na­to­miast mama nie mia­ła pre­ten­sji do mę­skie­go rodu, ale z ni­kim się nie zwią­za­ła ze wzglę­du na mnie. Do­pie­ro gdy wy­je­cha­łam na stu­dia, za­czę­ła spo­ty­kać się z męż­czy­zna­mi. Nie wiem, czy rand­ki ogra­ni­cza­ły się do pa­trze­nia w oczy i trzy­ma­nia się za ręce, czy było rów­nież coś wię­cej, bo ni­g­dy nie po­ru­sza­ły­śmy tego te­ma­tu. Ża­den fa­cet nie do­stą­pił ni­g­dy za­szczy­tu gosz­cze­nia w na­szym domu. Do­pie­ro Wło­dzi­mierz Ko­wal­ski z Tar­no­wa zo­stał przed­sta­wio­ny ro­dzi­nie. Mama trzy­ma­ła go z pew­no­ścią nie tyl­ko za rękę, bo cza­sem zo­sta­wa­ła u nie­go na noc. Ale trud­no mi było za­ak­cep­to­wać to, że moja mama upra­wia z kimś seks, a jesz­cze trud­niej było so­bie ją wy­obra­zić sza­le­ją­cą z na­mięt­no­ści w łóż­ku z fa­ce­tem. W du­chu li­czy­łam, że może pan Wło­dek rów­nież na­le­żał do gro­na or­to­dok­syj­nych ka­to­li­ków.

Czy Da­mia­na moż­na na­zwać or­to­dok­syj­nym ka­to­li­kiem? Nie wiem. Nie cier­pię fa­na­ty­zmu w żad­nej po­sta­ci. Uwa­żam, że nad­gor­li­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła. Mój na­rze­czo­ny chy­ba nie był fa­na­ty­kiem – na pew­no ni­ko­go by nie za­bił w imię Boga. Z na­tu­ry miał prag­ma­tycz­ne po­dej­ście do ży­cia, nie był śle­po za­pa­trzo­ny w kler, po­tra­fił kry­tycz­nie pa­trzeć na po­stę­po­wa­nie nie­któ­rych księ­ży. Po­tę­piał pe­do­fi­lię i za­mia­ta­nie pod dy­wan księ­żow­skich grzesz­ków. Nie uspra­wie­dli­wiał po­czy­nań nie­god­nych księ­dza. Był wy­ma­ga­ją­cy wzglę­dem in­nych, ale rów­nież w sto­sun­ku do sie­bie. Miał wy­raź­nie za­kre­ślo­ne kon­tu­ry zła i do­bra. Po­sia­dał głę­bo­ko wpo­jo­ny sza­cu­nek do prze­strze­ga­nia praw ludz­kich i bo­skich. Nie prze­cho­dził na czer­wo­nym świe­tle, nie za­śmie­cał chod­ni­ków i re­gu­lar­nie od­da­wał cześć Bogu, sza­nu­jąc bo­skie na­ka­zy i za­ka­zy. Ale czy to fa­na­tyzm?

Czę­sto dys­ku­to­wa­li­śmy, czy rze­czy­wi­ście wszyst­kie za­sa­dy gło­szo­ne z am­bo­ny po­cho­dzi­ły od Boga. Czy przy­pad­kiem więk­szo­ści z nich nie wy­my­śli­li Jego słu­dzy, uzur­pu­jąc so­bie pra­wo do prze­ma­wia­nia w Jego imie­niu. Da­mian nie lu­bił tych roz­mów. Uwa­żał, że czło­wie­ko­wi jest le­piej i ła­twiej żyć, gdy usta­lo­ne są ja­sne za­sa­dy. Wol­ność jed­nost­ki musi być wy­ty­czo­na nor­ma­mi z my­ślą o do­bru spo­łe­czeń­stwa jako ca­ło­ści.

Da­mia­no­wi re­li­gia i wia­ra bar­dzo po­ma­ga­ły w ży­ciu. Wy­zna­cza­ły wła­ści­we kie­run­ki, do­da­wa­ły sił w po­ko­ny­wa­niu prze­szkód, nada­wa­ły sens eg­zy­sten­cji i po­krze­pia­ły w trud­nych chwi­lach. Wia­ra, że na­sze ży­cie nie koń­czy się wraz ze śmier­cią, bar­dzo go uspo­ka­ja­ła i na­sta­wia­ła opty­mi­stycz­nie do świa­ta. Nie chciał być do­cie­kli­wym prag­ma­ty­kiem, nie słu­chał ar­gu­men­tów ate­istów i na­ukow­ców. Do­brze mu było wie­rzyć w te­istycz­ne teo­rie Bo­skiej in­ter­wen­cji w po­wsta­nie Wszech­świa­ta i ży­cia na Zie­mi. Chciał Boga. Po­trze­bo­wał Boga do ży­cia.

Ze mną było tro­chę ina­czej. Też zo­sta­łam wy­cho­wa­na w du­chu chrze­ści­jań­skim, w ro­dzi­nie, gdzie ce­le­bro­wa­no ka­to­lic­kie zwy­cza­je i ob­rzę­dy. Chrzest, uro­czy­sta pierw­sza ko­mu­nia, bierz­mo­wa­nie, w przy­szło­ści ślub ko­ściel­ny. Pią­tek bez mię­sa, nie­dzie­la z mszą świę­tą. Oczy­wi­ście wszyst­kie Paw­licz­ki uwa­ża­ły się za do­bre ka­to­licz­ki, ale... nie tak do­bre jak ro­dzi­na Stęp­niów. Nie prze­sia­dy­wa­ły­śmy ca­ły­mi dnia­mi w ko­ście­le ani nie bi­czo­wa­li­śmy się za po­peł­nio­ne grze­chy. Bab­cia Zo­sia czę­sto mó­wi­ła: ręce, któ­re po­ma­ga­ją, są bar­dziej świę­te niż usta, któ­re się mo­dlą. Dla­te­go wo­la­ła wspie­rać fi­nan­so­wo ubo­gich w na­szej wsi, niż kle­pać zdro­waś­ki.

Na­to­miast Stęp­nio­wie, za­rów­no ro­dzi­ce, jak i sy­no­wie, za­wsze bar­dzo an­ga­żo­wa­li się w ży­cie ko­ścio­ła i pa­ra­fii. Chłop­cy w dzie­ciń­stwie byli mi­ni­stran­ta­mi, śpie­wa­li w ko­ściel­nym chó­rze, cho­dzi­li na piel­grzym­ki.

Z na­szej ro­dzi­ny tyl­ko bab­cia Zo­sia (i tyl­ko raz) była pąt­nicz­ką. Po­szła pie­szo do Kal­wa­rii Ze­brzy­dow­skiej ra­zem z gru­pą kruż­low­skich piel­grzy­mów. Po po­wro­cie przez ty­dzień le­czy­ła ob­tar­te i obo­la­łe nogi, a po­tem stwier­dzi­ła: ni­g­dy wię­cej! Bab­cia He­len­ka na­wet nie pró­bo­wa­ła iść w jej śla­dy, a mama wręcz na­bi­ja­ła się z piel­grzy­mek, cy­tu­jąc sta­ry dow­cip: Co to jest? Cho­dzi, za­wo­dzi i sra po krza­kach. Oczy­wi­ście: piel­grzym­ka!

Choć Paw­licz­ki nie uzna­wa­ły pol­skich piel­grzy­mek, to bar­dzo ce­ni­ły te za­gra­nicz­ne. Bab­cia Zo­sia była w Rzy­mie i na Bał­ka­nach, a bab­cia He­len­ka i mama za­li­czy­ły oprócz Rzy­mu rów­nież piel­grzym­kę do Wil­na i Ostrej Bra­my, do Bar­ce­lo­ny i in­nych miast eu­ro­pej­skich, or­ga­ni­zo­wa­ne przez pro­bosz­czów z Kruż­lo­wej, Gry­bo­wa i No­we­go Są­cza. Były na­wet w Zie­mi Świę­tej. Ofi­cjal­nym ce­lem była mo­dli­twa. Nie­ofi­cjal­nym – zwie­dza­nie tych świą­tyń... I nie tyl­ko świą­tyń. Ja rów­nież kil­ka razy się z nimi wy­bra­łam, żeby na wła­sne oczy uj­rzeć pięk­no sa­kral­nej ar­chi­tek­tu­ry. Parę razy to­wa­rzy­szył mi Da­mian.

Do cze­go zmie­rzam: moja wia­ra i jej prak­ty­ko­wa­nie róż­ni­ły się od po­sta­wy na­rze­czo­ne­go. Da­mian na szczę­ście nie na­ci­skał, nie zmu­szał mnie do cho­dze­nia na re­ko­lek­cje, do co­mie­sięcz­nych spo­wie­dzi i co­nie­dziel­ne­go przy­stę­po­wa­nia do ko­mu­nii. Nie pró­bo­wał kształ­to­wać mnie na swo­je po­do­bień­stwo.

Wo­bec mnie był to­le­ran­cyj­ny... ale nie wo­bec sie­bie. Za­wsze uwa­ża­łam, że zbyt dużo od sie­bie wy­ma­gał. Jak­by na­rzu­cał so­bie kary. Nie wie­dzia­łam tyl­ko za co i dla­cze­go. Nie by­ło­by dla mnie za­sko­cze­niem, gdy­by na­gle za­czął się bi­czo­wać.

Nad­mier­na po­boż­ność była je­dy­ną jego wadą – je­śli ta­kie za­cho­wa­nia moż­na za­li­czyć do przy­war. Cóż z tego, że swo­im po­stę­po­wa­niem i prze­ko­na­nia­mi róż­nił się od ró­wie­śni­ków? Był po pro­stu od nich lep­szy. Nie wsty­dził się swo­ich po­glą­dów. Umiał dys­ku­to­wać z ate­ista­mi; po­sił­ko­wał się Pi­smem Świę­tym, po­wo­ły­wał na na­uko­we pu­bli­ka­cje po­twier­dza­ją­ce te­istycz­ne teo­rie po­cząt­ków świa­ta, po­tra­fił przy­ta­czać od­po­wied­nie ar­gu­men­ty, za­pę­dza­jąc czę­sto swo­ich roz­mów­ców w kozi róg.

Cho­ciaż nie lu­bi­łam ta­kich to­wa­rzy­skich dy­wa­ga­cji, to cie­szy­łam się, gdy opo­nen­ci Da­mia­na tra­ci­li re­zon i prze­gry­wa­li w dys­ku­sji.

 

Dobrze mi było z Da­mia­nem. Bab­cie mia­ły ra­cję, był wspa­nia­łym ma­te­ria­łem na męża.

Te­raz, sie­dząc w fo­te­lu i ob­ser­wu­jąc na­rze­czo­ne­go, uświa­do­mi­łam so­bie, że je­stem szczę­ścia­rą, bę­dąc jego wy­bran­ką. Da­mian, za­ję­ty prze­glą­da­niem ofert pra­cy, chy­ba wy­czuł, że na nie­go pa­trzę, bo w pew­nym mo­men­cie pod­niósł gło­wę.

– Wła­śnie so­bie uświa­do­mi­łam, że je­stem szczę­śli­wa – po­wie­dzia­łam po­waż­nie.

– Hmm, w dniu po­grze­bu two­jej pra­bab­ci?

– Je­stem nie­szczę­śli­wa, że umar­ła, ale szczę­śli­wa, że... mam cie­bie.

Uśmiech­nął się cie­pło. Od­chrząk­nął.

– Wy­szu­ka­łem kil­ka ofert, któ­re nas mogą za­in­te­re­so­wać – oznaj­mił. – Na przy­kład w Gaw­ra­fie szu­ka­ją ar­chi­tek­ta wnętrz do nowo wy­bu­do­wa­ne­go ho­te­lu.

– Po co im ar­chi­tekt na eta­cie?

– Nic nie pi­szą o eta­cie, ale...

– Więc po­trze­bu­ją ko­goś, kto pro­wa­dzi wła­sną dzia­łal­ność – za­uwa­ży­łam scep­tycz­nie.

– No to za­ło­żysz fir­mę.

– To nie dla mnie. Za­bie­gać o klien­tów, mar­twić się bra­kiem zle­ceń? Wo­la­ła­bym mieć umo­wę o pra­cę i sta­łe źró­dło do­cho­du.

– Edi, prze­cież są pie­nią­dze na na­szym kon­cie. – Wspól­ne kon­to za­ło­ży­li­śmy rok temu, w dniu na­szych ofi­cjal­nych za­rę­czyn. – W każ­dej chwi­li mo­żesz wy­pła­cić po­trzeb­ną sumę.

– Nie po to cięż­ko pra­cu­jesz za gra­ni­cą, żeby mnie utrzy­my­wać. Pie­nią­dze są na nasz pen­sjo­nat.

Pla­no­wa­li­śmy, że po po­wro­cie Da­mia­na z An­glii otwo­rzy­my wła­sny biz­nes. Bra­ne były pod uwa­gę róż­ne opcje: warsz­tat sa­mo­cho­do­wy, re­stau­ra­cja, sklep, a ostat­nio roz­wa­ża­li­śmy nie­wiel­ki pen­sjo­nat.

– Może to oka­zja, że­byś się przyj­rza­ła, jak wy­glą­da bu­do­wa ta­kie­go obiek­tu. Spraw­dzi­łem ten Gaw­raf. To duża fir­ma. Dzia­ła­ją w róż­nych ob­sza­rach, od han­dlu sta­lą po ho­te­lar­stwo. Mają kil­ka du­żych ho­te­li i parę pen­sjo­na­tów. Może uda­ło­by ci się za­trud­nić w któ­rymś z nich. Pod­pa­trzy­ła­byś, jak funk­cjo­nu­je taka pla­ców­ka. Moje do­świad­cze­nie ogra­ni­cza się do wa­run­ków an­giel­skich. – Da­mian od dwóch lat pra­co­wał w Lon­dy­nie jako me­na­dżer w jed­nym z lon­dyń­skich ho­te­li. – Do­brze by było, że­byś ty też się cze­goś na­uczy­ła w tej bran­ży.

– My­śla­łam, że to ty bę­dziesz za­rzą­dzał pen­sjo­na­tem, a ja na­dal będę pra­co­wać w swo­im za­wo­dzie – mruk­nę­łam. – Nie po to koń­czy­łam ar­chi­tek­tu­rę, żeby sie­dzieć w re­cep­cji.

– Nie wy­ma­gam, że­byś się prze­kwa­li­fi­ko­wa­ła, ale na po­cząt­ku może być róż­nie.

– To co mam w koń­cu ro­bić? Szu­kać pra­cy w ho­te­lu czy jako ar­chi­tekt?

– Gdy za­pro­jek­tu­jesz im wy­strój, może uda ci się za­cze­pić w tym pen­sjo­na­cie. Ja w tym cza­sie zaj­mę się bu­do­wą. Zna­la­złem kil­ka dzia­łek. Ju­tro po­je­dzie­my je obej­rzeć – po­wie­dział. – Po­win­naś apli­ko­wać do Gaw­ra­fu. Wy­ślę im two­je CV.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Wy­daw­nic­two Pro­za­mi po­le­ca
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Dan­ka Braun

 

Mi­łość, na­mięt­ność, po­żą­da­nie 

 

Pa­sjo­nu­ją­ca saga ro­dzin­na!

Mi­łość, na­mięt­ność, ero­tycz­ny układ, uczu­cio­we wzlo­ty i upad­ki. Czy po­żą­da­nie i ro­mans mogą być pod­sta­wą głę­bo­kie­go związ­ku?

Hi­sto­ria za­czy­na się w cza­sach, gdy pół­ki skle­po­we świe­ci­ły pust­ka­mi, a w ka­wiar­niach po­da­wa­no głów­nie wi­niak klu­bo­wy. Po­zna­li się w klu­bie stu­denc­kim, ona – nie­do­świad­czo­ne brzyd­kie ka­cząt­ko, on – obiekt po­żą­da­nia więk­szo­ści ko­biet, syn bo­ga­tych ro­dzi­ców, ła­ska­wie po­zwa­lał się jej wiel­bić. Pew­ne­go dnia wy­je­chał.

Spo­tka­li się po wie­lu la­tach na jej przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym. Czy mają szan­sę na zwią­zek?

W dal­szych czę­ściach sagi losy głów­nych bo­ha­te­rów się spla­ta­ją, po­ja­wia­ją się nowe po­sta­cie i wy­da­rze­nia, któ­re kom­pli­ku­ją ży­cie ro­dzi­ny Or­łow­skich.

 

W cy­klu znaj­du­ją się:

• Hi­sto­ria pew­ne­go związ­ku

• Hi­sto­ria pew­nej nie­wier­no­ści

• Hi­sto­ria pew­ne­go na­rze­czeń­stwa

• Hi­sto­ria pew­nej roz­wią­zło­ści

• Hi­sto­ria pew­nej za­zdro­ści

 

Wszyst­kie czę­ści do­stęp­ne w księ­gar­ni wy­sył­ko­wej
www.li­te­ra­tu­ra­in­spi­ru­je.pl



.


 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we oraz pol­ska pro­za współ­cze­sna
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www.pro­za­mi.pl
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